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że w  jednym  grabie stwierdzono 416 
paciorków, a ogółem  ich w  Ptuj zna
leziono 1850 (w  16 grobach). Stosunko
w o dużo w ykopano pierścionków  (94) 
różnych typów. Warto podkreślić, że w  
jednym  grobie znaleziono ich 7, w  
tym 4 na jednej ręce. N atom iast do 
sporadycznych znalezisk, podobnie jak 
praw ie u  w szystk ich  S łow ian tego  
czasu, należy fibula. Jedyny okaz z 
Ptuj jest em aliow any i zdobiony ry
tym  orłem. Z przedm iotów  żelaznych  
w yliczyć m ożna noże, krzesiwa (3) i 
szydła (2). W jednym  grobie znalezio
no osełkę, a w  innym, być może, 
sierp żelazny. Z broni odkryto duże 
noże (noże bojowe) oraz ostrogi. 
Warto w reszcie dodać, że naczyń g li
n ianych nie znajdowano praw ie w  
grobach (w 1 w  pobliżu głowy). N a
tom iast stwierdzono tuż pod p o 
w ierzchnią ziem i mad grobam i w ie le  
ułam ków  naczyń (według K o r o ś e- 
c a od ponad 150 różnych naczyń), z 
których dało się zrekonstruować róż
ne naczynia kształtu  jajow atego (na 
dnach niekiedy rozmaite znaki). W 
jednym  m iejscu stw ierdzono skupie
nie 7 takich porozbijanych naczyń. 
Jest to prawdopodobnie ślad obiat 
składanych zm arłem u w zględnie też 
uczt urządzanych nad jego grobem. 
Naczynia te były zapew ne celow o roz
bijane przez krew nych zmarłego.

Cmentarzysko w  Ptuj datuje K  o- 
r o S e c  n a X i  XI w iek. Pow stało w ięc 
w okresie, gdy na tym  teren ie pano
w ało już chrześcijaństwo. Sądzi on 
jednak, że w yposażenie zm arłych w  
dary grobowe oraz stwierdzony fakt 
uczt przy grobie zm arłego mają m ó
wić, że nie był to cm entarz chrześci
jański, który m iął się znajdować 
gdzie indziej, lecz że ludność chow ała  
tu zmarłych potajem nie. W niosek ten  
nie w ydaje się  jednak słuszny. Chrze
ścijaństwo bow iem  n ie  rozporządzało 
taką siłą, by m ogło już w ów czas w y 
plenić w  zupełności daw ne zw yczaje. 
Nie szukając daleko, zw rócić możem y  
uw agę na szereg zw yczajów  ludu sło 

w iańskiego, jakie przetrw ały z czasów  
pogańskich niem al po dziś dzień. Tu
taj należą różne zw yczaje zw iązane 
z chow aniem  czy z kultem  zm ar
ły c h ').

W ito ld  H ensel

E w a  M aleczyńska:  S p o ł e c z e ń 
s t w o  p o l s k i e  p i e r w s z e j  p o 
ł o w y  X V  w i e k u  w o b e c  z a g a d 
n i e ń  z a c h o d n i c h  (Studia nad  
dynastyczną polityką Jagiellonów ). 
Prace W rocławskiego T owarzystwa  
N aukowego, Seria A, nr 5, W rocław  
1947, str. 163.

Praca pow yższa przynosi próbę na
kreślenia „zachodniej" polityki dyna
stycznej Jagiellonów  i  stosunku do 
niej społeczeństw a polskiego w  p ierw 
szej połow ie X V  wieku. „Według tra
dycjonalnych poglądów  historiografii 
polskiej patrzym y z reguły na Jagiel
lonów  pod kątem  w idzenia ekspansji 
polskiej na wschód, inkorporacji przez 
nią ziem  litew sko-ruskich  i rozwoju  
na nich życia gospodarczego i ku ltu 
ralnego polskiego; pod kątem  w resz
cie idei jagiellońskiej, tj. zgodnego 
w spółżycia narodów polskiego, litew 
skiego i ruskiego w  obrębie jednego 
organizm u państwowego" (str. 8—9). 
Autorka próbuje wykazać, że Jagiel
lonow ie m ieli rów nież oblicze zw ró
cone na zachód, podejm ując tutaj, 
zw łaszcza na terenie Czech i W ęgier, 
ryw alizację z w ielk im i dynastiam i 
niem ieckim i (Luksem burgowie, Habs
burgowie). Zdaniem autorki, Zakon 
Krzyżacki, Grunwald, pokój toruński 
m ają dla P olsk i tylko znaczenie lokal
ne, n ie rozstrzygając spraw y w  spo
sób zasadniczy. Zarzuca się, że „obo
jętn ie i  praw ie niechętnie przesuw a
m y się koło problem ów w spółpracy

*) I tak niedaw no obdarow yw anie  
zm arłych m iało jeszcze m iejsce np. na  
Śląsku i Ukrainie; podobne też inform acje  
posiadam y o ustawianiu na grobach p o
karm ów  w  czasie św iąt lcu czci zm arłych. 
Zob. np. A d a m  F i s c h e r :  Zw yczaje po
grzebow e ludu polskiego. Lwów 1921.
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polsko-czeskiej .nie doceniam y w ła
ściw ie sprawy Węgier, n ie w idzim y  
dość jasno w alk i o Ziem ię Lubuską, 
N ową M archię czy w p ływ y na Pom o
rzu zachodnim" (s. 9). Zwraca uw agę, 
że „w pierw szej połow ie X V  w. sztan
dar jagielloński w yrasta na sym bol 
w alk i „linguagii slavonici“ z  „całą 
nacją niemiecką", że pole b itw y się
gało od B ałtyku po Morze Czarne, że 
w alka to była o zasadnicze być albo 
nie być całej Słow iańszczyzny zachod
niej. N ie doceniając w agi toczonej 
w alki, nie doceniając w agi ew entual
nego w  niej zw ycięstw a jagiellońskie
go dla przyszłych losów  Europy, nie  
doceniam y i znaczenia k lęsk i Jagiel
lonów  i  nie badamy jej przyczyn" 
(s. 9).

Te uw agi w stępne niezm iernie 
słuszne w  postawieniu zagadnienia, 
choć może niezupełnie trafne w  n ie 
których sform ułow aniach szczegóło
w ych, zwracają naszą uw agę na szereg 
zagadnień, które istotnie domagają 
się w yjaśn ien ia  i odpowiedzi ze stro
ny  naszej historiografii. Z żalem  na
leży stwierdzić, że autorka sam a obja
śnia i form ułuje odpowiedź tylko na 
część postawionych przez siebie za
gadnień. Pom ija w ięc całkow icie te
m at stosunków  polslto-brandenbur- 
skich i zachodnio-pom orskich; pomija 
rów nież m niej w  tym  okresie aktual
ne spraw y śląskie. Koncentruje się 
tylko na pierw szej części, przedsta
w iając dynastyczną Walkę o w pływ y  
na terenie Czech i W ęgier na tle  w ie l
kich zaburzeń ideologicznych ów cze
snej Europy: husyckich, koncyliar- 
nych, narodowych i społecznych; do
tyka stosunków  Polsk i do papiestw a  
i cesarstwa.

Praca składa się z  pięciu  rozdzia
łów, w  których po kolei omówiono 
początki rządów Jagiełły  w  Polsce, 
polityczną genezę i  polityczne rezul
taty b itw y grunw aldzkiej, grę dyplo
m atyczną, jaka się rozgrywała między 
Polską a Zakonem na soborze w  Kon- 
stanoji, dalej rolę polityczną, jaką

w ypadło odegrać przy boku królew 
skim podkanclerzem u Piotrow i Sza- 
frańcow i i jego stronnictwu, w reszcie  
rolę polityczną jego ryw ala i następ
cy, Zbigniewa Oleśnickiego, reprezen
tanta stronnictw a „panów krakow 
skich". Około tych postaci: W ładysła
w a Jagiełły, Szafrańca i O leśnickie
go autorka grupuje trzy ów czesne 
stronnictw a polityczne: dworskie, 
narodowe i „luksemburskie" i charak
teryzuje ich programy na tle  stosun
ku do Luksemburgów, do sprawy cze
skiej i  w ęgierskiej w  dobie husytyzm u  
i rządów W ładysława W arneńczyka 
na Węgrzech.

Praca przynosi szereg now ych po
glądów  i now ych ocen co do cało
kształtu polityki „dynastycznej" Ja
giellonów . W krytyce fachow ej książ
ka spotkała się z  szeregiem  zarzutów, 
nie interesujących nas tutaj jednak z 
punktu w idzenia generalnego założe
nia pracy autorki. Interesuje nas bo
w iem  pytanie, czy i do jakiego stop
nia praca ta zdołała rozwiązać zagad
nienie „zachodniej" polityki p ierw 
szych Jagiellonów  i w yśw ietlić sto
sunek do niej ów czesnego społeczeń
stw a polskiego. Na to pytanie w ypad
nie raczej odpowiedzieć przecząco. 
N ie m a w  tym  bynajm niej w iny au
torki, która celow o ograniczyła się do 
południowo - zachodniego fragm entu  
tej polityki. Poza naw iasem  swoich  
rozważań postaw iła fragm ent zachod
ni (brandenburski) i północny (Zakon 
Krzyżacki), co jednak nie mogło pozo
stać <bez w pływ u na całokształt sądów. 
Do obu tych fragm entów  stosuje au
torka nierówną miarę; usiłuje zde
precjonować znaczenie fragm entu  
krzyżackiego, a w ydobyć na w ierzch  
fragm ent brandenburski i zachodnio
pomorski. W szyscy jednak godzimy 
się z  tym, że sprawa ma się odwrot
nie. A le nie tylko to. Stosunku społe
czeństw a do zagadnień zachodnich, a 
tym  w ięcej stosunku Jagiellonów , nie  
da się spraw iedliw ie ocenić, przykła
dając do niego tylko m ierniki w yp o-
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środkowane z ich zachow ania się w o
bec problem u czesko-w ęgierskiego. Z 
pracy autorki, może nieco jednostron
nie i zapew ne niezam ierzenie w yszło, 
że punktem  kluczow ym  w alk i naro
dów słow iańskich z  „całą nacją n ie
miecką" była dynastyczna gra Jagiel
lonów  o Czechy i  W ęgry. P ogląd taki 
m usiałby doprowadzić do skrzyw ie
nia naszego poglądu na zachodnią 
politykę Jagiellonów  i byłby n iew ąt
p liw ie  krokiem  w stecz w  stosunku do 
już obecnie utrw alonej opinii. Kto 
bacznie przyjrzy się stosunkow i P o l
ski i L itw y w  X V  w ieku, ten łatwo  
dostrzeże, że w praw dzie w alka z 
niem czyzną toczyła się na olbrzymiej 
przestrzeni od Morza Czarnego do 
Bałtyckiego, ale dla dwu tych krajów  
przede w szystkim  na Pomorzu między 
Odrą a Niem nem . Jeżeli w ięc któryś 
z Jagiellonów  odbiegał od poprzednie
go załatw ienia problem u krzyżackie
go, to n iew ątpliw ie realizow ał polity
k ę „dynastyczną", mało mającą w spól
nego ze w spólnym  interesem  Litw y i 
Polski, i dlatego bardziej wyrobione 
politycznie w arstw y społeczeństw a z 
pełnią słuszności m ogły się przeciw  
tej polityce wypowiadać. N ie można 
odm awiać W ładysław ow i Jagielle 
pew nego ąuantum  zdolności politycz
nych, a przede w szystk im  charakteru, 
jak to trafnie określił jeden z recen
zentów  pracy autorki, ale geniuszu 
politycznego nie posiadał. N ie dora

stał do środowiska politycznego, nie 
tylko polskiego, ale ogólnoeuropej
skiego, w  którym  się znalazł nieprzy
gotow any, i dlatego częstokroć był 
tylko pow olnym  narzędziem  sw ego  
otoczenia. Jeżeli gdziekolw iek jego  
charakter polityczny twórczo się prze
jaw ił, to przede w szystk im  w  jego 
stosunku do Zakonu Krzyżackiego. 
N astaw ienie to jednak było n ie  ty le  
rezultatem  oddziaływań nowego, kra
kow skiego środowiska politycznego, 
ile dziedzictw em  m yśli politycznej, 
w yniesionej z . rodzimej L itw y. Z tego  
w ynika, że w arunkiem  oceny polityki 
„zachodniej" Jagiellonów , n ie  tylko  
pierw szych, ale i późniejszych, jest ich  
stosunek do zagadnień północno- 
zachodnich. W tym  zakresie m ożliw o
ści badawcze otw ierają się jeszcze 
duże.

Praca p. M aleczyńskiej u łatw ia te 
badania w  sposób znakom ity n ie  tylko  
przez praw idłow e postaw ienie samej 
problem atyki zagadnienia, przez traf
ną m etodę opisu zjaw isk dziejowych, 
ale przede w szystkim  przez zanalizo
w anie jednego fragm entu polityki 
zachodniej Jagiellonów  i stosunku do 
niej społeczeństwa, co stanow i mocną 
podstawę do rozpatrzenia tego sam ego 
zagadnienia na innych odcinkach na
szej ówczesnej granicy z nacją n ie
miecką.

G erard L abuda
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